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Praw­dzi­wy opis wy­pad­ku z p. Wal­de­ma­rem



Trud­no — do­praw­dy — dzi­wić się te­mu, że nad­zwy­czaj­ny wy­pa­dek, ja­ki się zda­rzył pa­nu Wal­de­ma­ro­wi, stał się przy­czy­ną spo­rów. Cud by to był, gdy­by się sta­ło ina­czej — szcze­gól­niej w ta­kich, a nie in­nych oko­licz­no­ściach. Chęć wszyst­kich stron za­in­te­re­so­wa­nych do­cho­wa­nia spra­wie ta­jem­ni­cy, przy­naj­mniej na ra­zie lub do cza­su po­zy­ska­nia spo­sob­no­ści no­wych ba­dań, oraz na­sze ku ich usku­tecz­nie­niu wy­sił­ki da­ły po­wód do roz­po­wszech­nio­nych wśród ogó­łu, nie­uza­sad­nio­nych lub prze­sad­nych po­gło­sek, któ­re, uka­zu­jąc spra­wę w świe­tle naj­do­tkli­wiej myl­nym, sta­ły się, ma się ro­zu­mieć, źró­dłem głę­bo­kiej nie­wia­ry.




W chwi­li obec­nej ist­nie­je ko­niecz­ność, abym po­dał fak­ty, w tej przy­naj­mniej po­sta­ci, w ja­kiej sam je ro­zu­miem.




Oto są — w stresz­cze­niu:




W ostat­nich trzech la­tach uwa­gę mo­ją kil­ka­krot­nie po­cią­ga­ły ku so­bie zja­wi­ska ma­gne­ty­zmu1 i mniej wię­cej dzie­więć mie­się­cy te­mu nie­mal znie­nac­ka ude­rzy­ła mię myśl, że w sze­re­gu do­tych­cza­so­wych do­świad­czeń po­zo­sta­wio­no jed­ną za­sta­na­wia­ją­cą i nie­wy­tłu­ma­czo­ną lu­kę: ni­ko­go nie pod­da­no do­tąd ma­gne­ty­zmo­wi in ar­ti­cu­lo mor­tis2. Wy­pa­da­ło te­dy zba­dać: po pierw­sze — czy pa­cjent w tym sta­nie po­sia­da ja­ką­kol­wiek wraż­li­wość na prąd ma­gne­tycz­ny; po wtó­re — czy, w ra­zie twier­dzą­cym, wraż­li­wość owa pod wpły­wem da­nych wa­run­ków uszczu­pla się lub wzra­sta; po trze­cie — w ja­kim stop­niu i na ja­ki prze­ciąg cza­su3 moż­na dro­gą owych do­świad­czeń po­wścią­gnąć za­bor­czość śmier­ci. By­ły i in­ne punk­ty do zba­da­nia lecz po­wyż­sze naj­bar­dziej pod­że­ga­ły mo­ją cie­ka­wość, szcze­gól­nie ów ostat­ni ze wzglę­du na nie­po­mier­ną do­nio­słość wy­ni­ka­ją­cych zeń na­stępstw.




Szu­ka­jąc wo­kół osob­ni­ka, za któ­re­go po­mo­cą mógł­bym wy­ja­śnić owe punk­ty, mi­mo wo­li zwró­ci­łem uwa­gę na przy­ja­cie­la me­go — Er­ne­sta Wal­de­ma­ra zna­ne­go kom­pi­la­to­ra „Bi­blio­te­ca Fo­ren­si­ca” oraz au­to­ra (pod pseu­do­ni­mem Is­sa­cha­ra Ma­rxa) pol­skich prze­kła­dów Wal­len­ste­ina4 i Gar­gan­tuy5. Wal­de­mar, któ­ry od ro­ku 1839 prze­by­wał głów­nie w Har­le­mie (No­wy Jork), jest lub był god­ny szcze­gól­nej uwa­gi z po­wo­du swej nie­zwy­kłej chu­do­ści — dol­ną po­ło­wą cia­ła przy­po­mi­nał nie­zmier­nie Joh­na Ran­dol­pha6 — oraz z po­wo­du bia­łych ba­ków, od­rzy­na­ją­cych się od czar­nej czu­pry­ny w ten spo­sób, że każ­dy brał ową czu­pry­nę za pe­ru­kę.




Był wy­jąt­ko­wo ner­wo­we­go uspo­so­bie­nia i dzię­ki te­mu sta­no­wił do­sko­na­łe na­rzę­dzie dla do­świad­czeń ma­gne­tycz­nych. Po dwa­kroć lub po trzy­kroć przy­pra­wi­łem go o sen bez zbyt­nich wy­sił­ków, lecz za­wio­dły mię in­ne ocze­ki­wa­nia, po­wzię­te na za­sa­dzie oso­bli­wej bu­do­wy je­go cia­ła. Ni­g­dy wo­la je­go nie ule­gła mi istot­nie i cał­ko­wi­cie, zaś pod wzglę­dem ja­sno­wi­dze­nia nie osią­gną­łem skut­ków, na któ­rych mógł­bym co­kol­wiek ugrun­to­wać. Mo­je w tym kie­run­ku nie­po­wo­dze­nia przy­pi­sy­wa­łem za­wsze chwiej­nym sta­nom je­go zdro­wia. Na kil­ka mie­się­cy przed na­szą zna­jo­mo­ścią le­ka­rze stwier­dzi­li w nim zgo­ła wy­raź­ne su­cho­ty. Miał nie­za­prze­cze­nie zwy­czaj mó­wie­nia o swej bli­skiej śmier­ci ze spo­rą obo­jęt­no­ścią jak o rze­czy nie­unik­nio­nej i nie na­da­ją­cej się do ża­lu.




Nic więc dziw­ne­go, że gdy wy­żej skre­ślo­ne my­śli po raz pierw­szy przy­szły mi do gło­wy, przy­po­mnia­łem so­bie Wal­de­ma­ra. Zbyt do­brze zna­łem po­waż­ny świa­to­po­gląd te­go czło­wie­ka, aże­bym oba­wiał się ja­kich­kol­wiek z je­go stro­ny prze­szkód; przy tym nie miał on w Ame­ry­ce krew­nych, któ­rzy by mo­gli pod po­zo­rem słusz­no­ści wtrą­cić się do spra­wy.




Zgo­ła otwar­cie wy­zna­łem mu mo­je za­mia­ry i, ku mo­je­mu wiel­kie­mu zdzi­wie­niu, oka­zał w tym kie­run­ku bar­dzo gor­li­wą cie­ka­wość. Rze­kłem: ku wiel­kie­mu zdzi­wie­niu, po­nie­waż po­mi­mo za­wsze ła­ska­we­go udzie­la­nia mi swej oso­by, gwo­li do­świad­czeń, ni­g­dy nie zdra­dzał współ­czu­cia dla mych ba­dań. Cho­ro­ba je­go na­le­ża­ła do ro­dza­ju tych, któ­re po­zwa­la­ją na do­kład­ne prze­wi­dze­nie chwi­li swe­go roz­wią­za­nia, i ko­niec koń­cem za­padł po­mię­dzy na­mi układ, że uprze­dzi mnie na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny przed owym kre­sem, któ­ry le­ka­rze zgo­no­wi je­go wy­zna­czą.




Sie­dem mie­się­cy upły­nę­ło obec­nie od cza­su, gdy od Wal­de­ma­ra otrzy­ma­łem list na­stę­pu­ją­cej tre­ści:




Ko­cha­ny P.




Uczy­nisz chy­ba nie­zgo­rzej, je­że­li przyj­dziesz te­raz, D. i F. twier­dzą zgod­nie, iż nie prze­trwam ju­trzej­szej pół­no­cy i — mo­im zda­niem — ra­chu­by ich są traf­ne lub też nie­wie­le od praw­dy od­bie­ga­ją.




Wal­de­mar





Otrzy­ma­łem ów list w pół go­dzi­ny po je­go na­pi­sa­niu i naj­wy­żej w kwa­drans po­tem — by­łem już w po­ko­ju ko­na­ją­ce­go. Nie wi­dzia­łem go od dni dzie­się­ciu i prze­ra­zi­ła mię strasz­li­wa zmia­na, któ­ra w nim za­szła w tak krót­kim okre­sie cza­su7.




Twarz je­go mia­ła bar­wę oło­wiu, oczy zgo­ła wy­ga­sły, a wy­chudł tak znacz­nie, że skó­ra na po­licz­kach po­pę­ka­ła. Wy­dzie­li­ny fleg­my sta­ły się nie­zwy­kle ob­fi­te, puls za­le­d­wo wy­czu­wal­ny. Mi­mo to za­cho­wał w spo­sób dziw­nie oso­bli­wy wszyst­kie wła­dze umy­sło­we oraz pew­ną do­zę sił fi­zycz­nych. Mó­wił wy­raź­nie, sam bez ni­czy­jej po­mo­cy za­ży­wał le­kar­stwa, któ­re by­ły je­no pół­środ­ka­mi, i w chwi­li gdym wszedł do po­ko­ju, był za­ję­ty kre­śle­niem ja­kichś uwag w no­tat­ni­ku. Znaj­do­wał się w ło­żu, wspar­ty na po­dusz­kach. Dok­to­rzy D. i F. czu­wa­li nad nim.




Uści­snąw­szy dłoń Wal­de­ma­ra, wzią­łem tych pa­nów na stro­nę i otrzy­ma­łem od nich szcze­gó­ło­we spra­woz­da­nie ze sta­nu cho­re­go.




Le­we płu­co od osiem­na­stu mie­się­cy znaj­do­wa­ło się w sta­nie na wpół zwap­nio­nym lub chrząst­ko­wym i cał­ko­wi­cie za­tra­ci­ło zdol­ność ja­kiej­kol­wiek funk­cji ży­cio­wej. Pra­we zaś — w swej gór­nej oko­li­cy by­ło — je­śli nie do­szczęt­nie — w każ­dym ra­zie czę­ścio­wo zwap­nia­łe, pod­czas gdy dol­na je­go po­łać by­ła je­no mia­zgą rop­nych, prze­ni­ka­ją­cych się na­wza­jem wrzo­dów.




Stwier­dzo­no kil­ka głę­bo­kich roz­pa­dów oraz w jed­nym miej­scu — ści­sły przy­rost że­ber. Te zmia­ny pra­we­go płu­ca by­ły sto­sun­ko­wo świe­żej da­ty. Wap­nie­nie od­by­wa­ło się z nie­zwy­kłą szyb­ko­ścią — mie­siąc te­mu nie wy­kry­to jesz­cze je­go śla­dów — zaś przy­rost za­uwa­żo­no do­pie­ro w ostat­nich trzech dniach. Nie­za­leż­nie od su­chot do­my­śla­no się anew­ry­zmu aor­ty, lecz pod tym wzglę­dem symp­to­my wap­nie­nia wzbra­nia­ły do­kład­nej dia­gno­zy. Zda­niem oby­dwu le­ka­rzy śmierć p. Wal­de­ma­ra mia­ła na­stą­pić na­za­jutrz, w nie­dzie­lę, oko­ło pół­no­cy.




By­ła wła­śnie so­bo­ta, go­dzi­na siód­ma wie­czo­rem. Opusz­cza­jąc ło­że ko­na­ją­ce­go dla roz­mo­wy ze mną, dok­to­rzy D. i F. po­że­gna­li go na za­wsze. Nie za­mie­rza­li doń po­wró­cić, lecz ustę­pu­jąc mym proś­bom, zgo­dzi­li się od­wie­dzić cho­re­go oko­ło go­dzi­ny dzie­sią­tej w no­cy. Po ich wyj­ściu mó­wi­łem z Wal­de­ma­rem swo­bod­nie o je­go bli­skiej śmier­ci i ze szcze­gól­nym na­ci­skiem — o za­mie­rzo­nym przez nas do­świad­cze­niu. Oka­zał, jak za­wsze, szcze­rą ku te­mu go­to­wość, a na­wet zdra­dził go­rą­cą chęć pod­da­nia się do­świad­cze­niu i na­glił mię do na­tych­mia­sto­we­go wy­ko­na­nia. W po­ko­ju do po­mo­cy by­ło dwo­je służ­by — męż­czy­zna i ko­bie­ta, lecz nie czu­łem się dość na si­łach, aby się pod­jąć tak po­waż­ne­go za­da­nia bez za­pew­nie­nia so­bie sku­tecz­niej­sze­go współ­pra­cow­nic­twa niź­li to, któ­re­go mo­gły­by udzie­lić wspo­mnia­ne oso­by w ra­zie nie­spo­dzia­ne­go wy­pad­ku. Od­su­ną­łem te­dy do­świad­cze­nie na go­dzi­nę ósmą, kie­dy przy­by­cie zna­jo­me­go mi po­nie­kąd Teo­do­ra L. — stu­den­ta me­dy­cy­ny — mia­ło mnie osta­tecz­nie wy­ba­wić z me­go za­kło­po­ta­nia. Pier­wot­nie po­sta­no­wi­łem wy­cze­ki­wać przyj­ścia le­ka­rzy, lecz skło­ni­ły mię do na­tych­mia­sto­we­go roz­po­czę­cia do­świad­czeń — po pierw­sze — usil­ne proś­by Wal­de­ma­ra, po wtó­re zaś — mo­je wła­sne prze­ko­na­nie, iż nie mam chwi­li do stra­ce­nia, gdyż by­ło ja­sne, że cho­ry ko­na.




P. L. był na ty­le uprzej­my, iż za­dość­uczy­nił wy­ra­żo­nej prze­ze mnie proś­bie no­to­wa­nia wszyst­kie­go, co­kol­wiek się zda­rzy. I wła­śnie na je­go spra­woz­da­niu, że tak po­wiem, wzo­ru­ję mo­ją opo­wieść. Po­mi­ja­jąc skró­ty, przy­ta­czam je do­słow­nie.




By­ło mniej wię­cej pięć mi­nut do ósmej, gdy ująw­szy dłoń pa­cjen­ta pro­si­łem go, aby moż­li­wie ja­sno stwier­dził wo­bec p. L., że na je­go — Wal­de­ma­ra — wy­raź­ne ży­cze­nie mam go pod­dać do­świad­cze­niom ma­gne­tycz­nym w ta­kich a ta­kich oko­licz­no­ściach.




Od­po­wie­dział ci­cho, lecz wy­raź­nie:




„Tak, pra­gnę pod­dać się do­świad­cze­niom ma­gne­tycz­nym” — i na­tych­miast do­rzu­cił: — „Oba­wiam się, nie bez po­wo­du, żeś zwle­kał zbyt dłu­go”.




Pod­czas gdy mó­wił, roz­po­czą­łem ów ro­dzaj pa­sów8, któ­rych sku­tecz­ność dla uśpie­nia je­go oso­by by­ła mi już wia­do­ma.




Pierw­szy ruch mej dło­ni, prze­su­nię­tej po je­go czo­le, wy­warł na nim wpływ wi­docz­ny, lecz po­mi­mo zu­ży­cia ca­łej mo­jej usil­no­ści nie osią­gną­łem żad­ne­go in­ne­go, po­strze­gal­ne­go skut­ku aż do go­dzi­ny dzie­sią­tej mi­nut dzie­sięć, kie­dy le­ka­rze D. i F. przy­by­li zgod­nie z umo­wą. W kil­ku sło­wach wy­tłu­ma­czy­łem im mo­je za­mia­ry i, po­nie­waż nie czy­ni­li mi żad­nych prze­szkód, twier­dząc, iż pa­cjent jest w okre­sie ago­nii, bez wa­ha­nia trwa­łem na­dal w swej czyn­no­ści, za­stę­pu­jąc wszak­że pa­sy po­przecz­ne — wzdłuż­ny­mi i sku­pia­jąc wszy­stek mój wzrok w oku ko­na­ją­ce­go.




W tym cza­sie puls je­go stał się nie­wy­czu­wal­ny, zaś od­dech utrud­nio­ny i na­ce­cho­wa­ny pół­mi­nu­to­wy­mi prze­rwa­mi.




Stan ów trwał kwa­drans nie­mal bez zmia­ny, po upły­wie te­go cza­su wszak­że z pier­si ko­na­ją­ce­go wy­rwa­ło się jed­no pra­wi­dło­we, cho­ciaż strasz­li­wie prze­past­ne wes­tchnie­nie, i chra­pli­wość od­de­chu mi­nę­ła, a ra­czej chra­pa­nie sta­ło się nie­sły­szal­ne. Prze­rwy nie zmniej­szy­ły się. Koń­czy­ny je­go cia­ła by­ły zim­ne jak lód.




O pięć mi­nut do je­de­na­stej za­uwa­ży­łem nie­omyl­ne ozna­ki prze­mo­cy ma­gne­tycz­nej. Szkli­ste mi­go­ta­nia oka przy­bra­ły mo­zol­ny wy­raz spoj­rzeń do we­wnątrz, któ­re się zda­rza­ją je­no w wy­pad­kach som­nam­bu­li­zmu i co do któ­rych nie moż­na się po­my­lić. Za po­mo­cą kil­ku po­przecz­nych, szyb­kich pa­sów znie­wo­li­łem po­wie­ki do drga­nia, któ­re nas za­zwy­czaj przed snem na­wie­dza, i prze­dłu­ża­jąc nie­co tę czyn­ność zdzia­ła­łem, iż za­mknę­ły się zu­peł­nie. Nie po­prze­sta­łem na tym i na­dal wy­ko­ny­wa­łem swe ru­chy do­sad­niej i z bar­dziej na­tę­żo­nym wy­sił­kiem wo­li, aż cał­ko­wi­cie spa­ra­li­żo­wa­łem człon­ki śpią­ce­go, nadaw­szy im uprzed­nio wy­god­ne we­dług wszel­kich po­zo­rów po­ło­że­nie. No­gi by­ły cał­ko­wi­cie wy­pro­sto­wa­ne wzdłuż. Rę­ce z lek­ka wy­cią­gnię­te, spo­czy­wa­ły na łóż­ku w umiar­ko­wa­nej od­le­gło­ści od bio­der. Gło­wa by­ła bar­dzo nie­znacz­nie wznie­sio­na.




Gdym te­go do­ko­nał, wy­bi­ła pół­noc, i zwró­ci­łem się do obec­nych z proś­bą zba­da­nia sta­nu, w któ­rym się znaj­du­je Wal­de­mar. Po kil­ku pró­bach stwier­dzi­li, iż znaj­du­je się w sta­nie nie­zwy­kle do­sko­na­łej ka­ta­lep­sji ma­gne­tycz­nej9. Cie­ka­wość oby­dwu le­ka­rzy wiel­ce uro­sła10. Dok­tor D. po­sta­no­wił nie­zwłocz­nie ca­łą noc spę­dzić przy cho­rym — pod­czas gdy dok­tor F. po­że­gnał nas, obie­cu­jąc wró­cić sko­ro świt. P. L. i służ­ba zo­sta­li.




Po­zo­sta­wi­li­śmy Wal­de­ma­ra w cał­ko­wi­tym spo­ko­ju aż do go­dzi­ny trze­ciej z ra­na — wów­czas zbli­ży­łem się doń i zna­la­złem go ści­śle w tym sa­mym sta­nie, co w chwi­li odej­ścia dok­to­ra F. — to zna­czy, iż trwał w tej sa­mej po­zy­cji, iż miał puls nie­wy­czu­wal­ny, od­dech sła­by, za­le­d­wo po­chwyt­ny — do­stęp­ny je­no pro­bie­rzo­wi zbli­żo­ne­go do ust zwier­cia­dła, oczy za­mknię­te, a cia­ło sztyw­ne i zim­ne jak mar­mur. Wszak­że wy­gląd ogól­ny bez wąt­pie­nia nie był wy­glą­dem — tru­pa.




Zbli­ża­jąc się do Wal­de­ma­ra, zro­bi­łem coś w ro­dza­ju pół­wy­sił­ku, aby znie­wo­lić je­go pra­wą dłoń do sto­wa­rzy­sze­nia się z mo­ją w ru­chach, któ­re z lek­ka kre­śli­łem po­nad nim. Daw­niej, pró­bu­jąc tych do­świad­czeń z cho­rym, nie osią­ga­łem ni­g­dy cał­ko­wi­te­go skut­ku i do­praw­dy nie mia­łem na­dziei, że tym ra­zem uda mi się le­piej, lecz ku me­mu wiel­kie­mu zdzi­wie­niu, dłoń je­go po­wta­rza­ła bar­dzo ła­god­nie, cho­ciaż z lek­ka je­no kre­śląc, wszyst­kie dło­nią mo­ją wska­za­ne kie­run­ki. Po­sta­no­wi­łem na­ra­zić go na kil­ka słów roz­mo­wy.




— Wal­de­ma­rze — rze­kłem — czy śpisz?




Nie od­po­wie­dział, lecz za­uwa­ży­łem dreszcz w je­go war­gach i by­łem zmu­szo­ny po­wtó­rzyć mo­je py­ta­nie po dwa­kroć i po trzy­kroć. Za trze­cim ra­zem nie­znacz­ne drże­nie po­ru­szy­ło je­go cia­łem, po­wie­ki unio­sły się sa­me przez się, jak gdy­by po to tyl­ko, aby od­sło­nić bia­łe pa­smo ocznej gał­ki — war­gi po­ru­szy­ły się le­ni­wie i w za­le­d­wo po­chwyt­nym szep­cie uro­ni­ły te sło­wa:




— Tak — śpię te­raz. Nie budź­cie mnie! Po­zwól­cie mi umrzeć w tym sta­nie!




Do­tkną­łem cia­ła — by­ło sztyw­ne jak wprzó­dy. Dłoń pra­wa, jak przed chwi­lą, ule­ga­ła wska­za­niom mo­jej dło­ni. Spy­ta­łem zno­wu śpią­ce­go som­nam­bu­licz­nie:




— Czy za­wsze czu­jesz ból w pier­si, Wal­de­ma­rze?




Od­po­wiedź na­stą­pi­ła nie na­tych­miast, a by­ła jesz­cze mniej wy­raź­na niż pierw­sza:




— Ból? — By­naj­mniej. — Umie­ram.




Uwa­ża­łem w da­nej chwi­li za nie­sto­sow­ne — nie­po­ko­je­nie na­dal je­go oso­by, to­też nie przy­by­ły żad­ne sło­wa ani czy­ny — aż do przyj­ścia dok­to­ra F., któ­ry uprze­dził nie­co wschód słoń­ca i do­znał zdzi­wie­nia bez gra­nic, za­staw­szy cho­re­go jesz­cze przy ży­ciu. Po zba­da­niu pul­su śpią­ce­go i zbli­że­niu do ust zwier­cia­dła, pro­sił mię, abym doń prze­mó­wił:




— Czy wciąż śpisz, Wal­de­ma­rze?




Jak wprzó­dy, upły­nę­ło kil­ka mi­nut bez od­po­wie­dzi i — w prze­cią­gu te­go cza­su — ko­na­ją­cy zda­wał się sku­piać wszyst­kie swe si­ły dla po­zy­ska­nia mo­wy. Na po­wtó­rzo­ne po raz czwar­ty prze­ze mnie py­ta­nie od­po­wie­dział bar­dzo ci­cho, pra­wie nie­sły­szal­nie:




— Tak, wciąż — śpię — umie­ram.




By­ło to wnio­skiem, a ra­czej ży­cze­niem le­ka­rzy, aby Wal­de­mar po­zo­stał — bez żad­nych prze­szkód — w obec­nym sta­nie wi­do­me­go spo­ko­ju aż do chwi­li, kie­dy śmierć przyj­dzie, a przyjść mia­ła — we­dług jed­no­gło­śne­go zda­nia — w prze­cią­gu mi­nut pię­ciu. Po­sta­no­wi­łem wszak­że raz jesz­cze doń prze­mó­wić i po­wtó­rzy­łem po pro­stu py­ta­nie po­przed­nie.




Pod­czas gdym mó­wił, w twa­rzy śpią­ce­go od­by­ło się znacz­ne prze­obra­że­nie. Oczy, z lek­ka wi­docz­ne spo­za prze­sła­nia­ją­cych je po­wiek, za­pa­dły się w swych or­bi­tach — skó­ra na­bra­ła tru­pich za­bar­wień przy­po­mi­na­ją­cych nie ty­le per­ga­min, ile bia­ły pa­pier, i dwa okrą­głe su­chot­ni­cze wy­pie­ki, któ­re do­tąd tkwi­ły upo­rczy­wie na środ­ku każ­de­go po­licz­ka, zga­sły znie­nac­ka. Uży­wam te­go okre­śle­nia, po­nie­waż na­głość ich za­ni­ku na­rzu­ci­ła mej wy­obraź­ni ra­czej zga­szo­ną świe­cę, niź­li wszel­kie in­ne po­rów­na­nia. Jed­no­cze­śnie gór­na war­ga skur­czy­ła się, ucho­dząc wzwyż po­nad zę­by, któ­re przed chwi­lą szczel­nie prze­sła­nia­ła, pod­czas gdy dol­na szczę­ka w po­chwyt­nych nie­mal dla ucha po­dry­gach opa­dła, po­zo­sta­wia­jąc usta w zu­peł­nym roz­war­ciu i od­sła­nia­jąc w peł­ni sczer­nia­ły i obrzmia­ły ję­zor. Przy­pusz­czam, iż wszy­scy obec­ni oswo­je­ni by­li z okrop­no­ścia­mi śmier­tel­ne­go ło­ża, lecz wy­gląd Wal­de­ma­ra był w tej chwi­li tak po­twor­ny, tak po­nad wszel­ką wy­obraź­nię po­twor­ny, że wszy­scy tłum­nie cof­nę­li się precz — od ob­rę­bu ło­ża.




Czu­ję oto te­raz, żem do­pro­wa­dził mo­ją opo­wieść do chwi­li, kie­dy zbun­to­wa­ny czy­tel­nik od­mó­wi mi wszel­kie­go za­ufa­nia. Mi­mo to — uwa­żam za swój obo­wią­zek — cią­gnąć da­lej opo­wieść.




Za­ni­kła w Wal­de­ma­rze naj­słab­sza ozna­ka ży­cia i, są­dząc, że umarł, po­le­ci­li­śmy go opie­ce służ­by, gdy na­gle sprę­ży­sta fa­la ru­chu za­zna­czy­ła swą obec­ność w ję­zy­ku. Trwa­ło to za­pew­ne jed­ną chwi­lę. Po upły­wie te­go cza­su z wy­wa­żo­nych i znie­ru­cho­mia­łych szczęk wy­pły­nął głos — głos ta­ki, że pró­ba okre­śle­nia te­go gło­su by­ła­by sza­leń­stwem. Są wszak­że dwa lub trzy przy­miot­ni­ki, któ­re doń moż­na w przy­bli­że­niu za­sto­so­wać: oto mo­gę po­wie­dzieć, iż dźwięk ów był ostry, po­szar­pa­ny i stłu­mio­ny, lecz po­twor­na je­go ca­łość wy­my­ka się okre­śle­niom, a to z po­wo­du, że ni­g­dy dźwię­ki po­dob­ne nie do­ty­ka­ły swym ry­kiem ucha ludz­kie­go. By­ły wszak­że dwa szcze­gó­ły, któ­rym, jak my­śla­łem wów­czas i my­ślę do­tych­czas, moż­na by­ło przy­pi­sać ce­chy cha­rak­te­ry­stycz­ne owe­go to­nu i któ­re zdol­ne by­ły dać wy­obra­że­nie o je­go nie­ziem­skiej po­czwar­no­ści. Po pierw­sze — głos zda­wał się do­się­gać na­szych, a w każ­dym ra­zie mo­ich uszu tak, jak­by wy­bie­gał z nie­zmier­nie od­le­głej prze­strze­ni lub z pod­ziem­nej prze­pa­ści. Po wtó­re (oba­wiam się do­praw­dy nie­unik­nio­nej nie­zro­zu­mia­ło­ści mych słów) wy­wie­rał na mnie ta­kie wra­że­nie, ja­kie na zmy­śle do­ty­ku wy­wie­ra lep­ka lub ga­la­re­to­wa­ta mia­zga.




Mó­wię jed­no­cze­śnie o dźwię­ku i o gło­sie. Otóż chcę za­zna­czyć, dźwięk po­sia­dał roz­człon­ko­wa­nie wy­raź­ne, a na­wet strasz­li­wie, prze­ra­ża­ją­co wy­raź­ne. Wal­de­mar zdo­był się na mo­wę, naj­wi­docz­niej od­po­wia­da­jąc na za­da­ne mu prze­ze mnie kil­ka mi­nut te­mu py­ta­nie. Czy­tel­nik so­bie przy­po­mi­na, że go za­py­ta­łem, czy śpi nie­ustan­nie? Od­po­wiedź te­raz brzmia­ła:




— Tak, nie — spa­łem, a te­raz — te­raz je­stem mar­twy.




Nikt z obec­nych nie pró­bo­wał ode­przeć ani na­wet przy­tłu­mić nie­opi­sa­ne­go, peł­ne­go zgro­zy prze­ra­że­nia, któ­re tak nie­od­par­cie wznie­ci­ły te nie­licz­ne, a w ten spo­sób wy­mó­wio­ne sło­wa. Stu­dent L. — stra­cił przy­tom­ność. Służ­ba nie­zwłocz­nie pierz­chła z po­ko­ju i nic by jej nie zmu­si­ło do po­wro­tu. Co się zaś ty­czy mo­ich wła­snych wra­żeń — tych nie pró­bu­ję na­wet udo­stęp­nić zro­zu­mie­niu czy­tel­ni­ka. Go­dzi­nę nie­mal krzą­ta­li­śmy się w mil­cze­niu (nikt sło­wa nie uro­nił) do­ko­ła p. L., aby go ocu­cić. Gdy od­zy­skał zmy­sły, przy­stą­pi­li­śmy po­now­nie do ba­dań nad sta­nem Wal­de­ma­ra.




Stan ów pod każ­dym wzglę­dem trwał w tej sa­mej po­sta­ci, w ja­kiej opi­sa­łem go ostat­nio, z tą je­no róż­ni­cą, że zwier­cia­dło nie da­wa­ło już żad­nej ozna­ki od­de­chu. Pró­ba upu­stu krwi z rę­ki speł­zła na ni­czym. Mu­szę też za­zna­czyć iż wspo­mnia­na część cia­ła od­mó­wi­ła po­słu­szeń­stwa mej wo­li. Na próż­no pró­bo­wa­łem za­pra­wić ją do po­wta­rza­nia ru­chów mej dło­ni.




Je­dy­na, rze­czy­wi­sta ozna­ka ma­gne­tycz­ne­go wpły­wu ujaw­nia­ła się obec­nie w ru­chli­wym trze­po­ta­niu się ję­zy­ka. Ile­kroć zwra­ca­łem się do Wal­de­ma­ra z py­ta­niem, zda­wa­ło się, że czy­ni wy­si­łek w ce­lu od­po­wie­dzi, lecz że akt je­go wo­li nie jest dość trwa­ły. Na py­ta­nia, za­da­wa­ne nie prze­ze mnie, je­no przez in­ne oso­by, był bez­względ­nie nie­czu­ły, cho­ciaż sta­ra­łem się na­wią­zać stycz­ność ma­gne­tycz­ną po­mię­dzy nim a każ­dym z obec­nych. Przy­pusz­czam, że po­da­łem te­raz wszyst­kie wia­do­mo­ści, nie­zbęd­ne dla zro­zu­mie­nia w da­nym okre­sie sta­nu śpią­ce­go snem som­nam­bu­licz­nym. Po­zy­ska­li­śmy in­nych pie­lę­gnia­rzy i o go­dzi­nie dzie­sią­tej opu­ści­łem miesz­ka­nie w to­wa­rzy­stwie oby­dwu dok­to­rów oraz p. L.




W po­rze po­po­łu­dnio­wej wszy­scy po­now­nie od­wie­dzi­li­śmy pa­cjen­ta. Stan je­go był bez­względ­nie jed­na­ki. Wsz­czę­li­śmy spór na te­mat po­myśl­no­ści i moż­li­wo­ści obu­dze­nia go ze snu, lecz wkrót­ce przy­szli­śmy do zgod­ne­go wnio­sku, iż w ten spo­sób nie po­zy­ska­my żad­nych po­żą­da­nych skut­ków.




By­ło ja­sne, iż prze­moc ma­gne­tycz­na po­wścią­gnę­ła dzia­ła­nie śmier­ci lub te­go, o czym za­zwy­czaj sło­wo śmierć na­po­my­ka. Sta­ło się dla nas wszyst­kich oczy­wi­sto­ścią, iż obu­dze­nie Wal­de­ma­ra by­ło­by po pro­stu stwier­dze­niem je­go zgo­nu lub przy­śpie­sze­niem śmier­tel­ne­go roz­kła­du.




Od owej chwi­li aż do koń­ca ze­szłe­go ty­go­dnia — mniej wię­cej sied­mio­mie­sięcz­ny od­stęp cza­su — zbie­ra­li­śmy się co­dzien­nie w miesz­ka­niu Wal­de­ma­ra w to­wa­rzy­stwie in­nych jesz­cze dok­to­rów i zna­jo­mych. W prze­cią­gu te­go cza­su11 śpią­cy trwał ści­śle w jed­na­kim, opi­sa­nym już prze­ze mnie sta­nie. Do­zór pie­lę­gnia­rzy trwał nie­ustan­nie.




W ze­szły pią­tek po­sta­no­wi­li­śmy osta­tecz­nie pod­dać go ock­nie­niu lub przy­naj­mniej pró­bie ock­nie­nia i wła­śnie opła­ka­ne za­pew­ne skut­ki tej ostat­niej pró­by da­ły po­wód do ty­lu spo­rów wśród kół pry­wat­nych oraz do ty­lu myl­nych po­gło­sek, w któ­rych nie mo­gę się nie do­pa­trzeć wy­ni­ku ni­czym nie uspra­wie­dli­wio­nej ła­two­wier­no­ści tłu­mu.




Dla po­zba­wie­nia Wal­de­ma­ra ka­ta­lep­sji ma­gne­tycz­nej ucie­kłem się do zwy­kłych pa­sów. Przez czas pe­wien nie by­ło żad­nych skut­ków. Je­dy­ną ozna­ką po­wro­tu do ży­cia był czę­ścio­wy opad tę­czów­ki. Za­uwa­ży­li­śmy ja­ko zja­wi­sko wiel­ce od­mien­ne, iż owej zniż­ce tę­czó­wek to­wa­rzy­szy­ły bar­dzo ob­fi­te wy­dzie­li­ny żół­ta­wej wil­go­ci (spod po­wiek) o za­pa­chu ostrym i nie­zmier­nie przy­krym.




Wów­czas pod­da­no mi myśl wy­pró­bo­wa­nia mych wpły­wów ma­gne­tycz­nych na dło­ni pa­cjen­ta, jak to uprzed­nio czy­ni­łem. Ją­łem pró­bo­wać, lecz nada­rem­nie. Dok­tor F. wy­ra­ził ży­cze­nie, abym za­dał pa­cjen­to­wi ja­kie­kol­wiek py­ta­nie. Uczy­ni­łem te­mu za­dość w spo­sób na­stę­pu­ją­cy:




— Wal­de­ma­rze, czy mo­żesz nas ob­ja­śnić, ja­kie uczu­cia lub pra­gnie­nia po­sia­dasz obec­nie?




Tu — na­stą­pił na­tych­miast po­wrót go­rącz­ko­wych wy­pie­ków na po­licz­ki, ję­zyk drgnął lub ra­czej za­kłę­bił się gwał­tow­nie w ja­mie ust­nej (cho­ciaż szczę­ki i war­gi za­cho­wy­wa­ły wciąż swój bez­ruch) i wresz­cie ten sam strasz­li­wy głos, o któ­rym mó­wi­łem, wy­szarp­nął się stam­tąd:




— Na mi­łość Bo­ga, prę­dzej — prę­dzej! Po­grąż­cie mnie we śnie! — Lub — prę­dzej — zbudź­cie mnie! Toć mó­wię wam, żem mar­twy!




By­łem do głę­bi wstrzą­śnię­ty i przez chwi­lę wa­ha­łem się, co mam czy­nić? Zro­bi­łem zra­zu wy­si­łek, aby uspo­ko­ić pa­cjen­ta, lecz nie osią­gnąw­szy w tym kie­run­ku skut­ków dla zu­peł­ne­go bra­ku wo­li, od­wró­ci­łem za­miar i sta­ra­łem się co prę­dzej obu­dzić go ze snu. Po­strze­głem wkrót­ce, iż ten za­miar uwień­czy się zu­peł­nym try­um­fem, lub ra­czej ro­iłem, iż mój try­umf bę­dzie zu­peł­ny, i je­stem pe­wien, iż wszy­scy obec­ni spo­dzie­wa­li się ock­nie­nia śpią­ce­go. Lecz żad­na isto­ta ludz­ka nie mo­gła się spo­dzie­wać te­go, co się w rze­czy­wi­sto­ści zda­rzy­ło, wy­bie­ga to po­za wszel­ką gra­ni­cę praw­do­po­do­bień­stwa. Gdym szyb­ko czy­nił pa­sy ma­gne­tycz­ne wśród okrzy­ków: „Mar­twy! mar­twy!”, któ­ry­mi po pro­stu blu­zgał ję­zyk, nie zaś war­gi śpią­ce­go, ca­łe je­go cia­ło — od ra­zu — w prze­cią­gu mi­nu­ty lub mniej niż mi­nu­ty — ob­luź­ni­ło się — roz­pa­dło się na źdźbła — do­szczęt­nie zgni­ło mi w rę­kach. Na ło­żu — w oczach wszyst­kich obec­nych — le­ża­ła wstręt­na, na wpół płyn­na mia­zga — coś w ro­dza­ju po­twor­nej zgni­li­zny.









  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. ma­gne­tyzm — zja­wi­ska, któ­re dzi­siaj zna­ne są pod na­zwą hip­no­zy, w XIX w. okre­śla­no na­zwą me­sme­ry­zmu (od na­zwi­ska Fran­za An­to­na Me­sme­ra, 1734–1815) lub ma­gne­ty­zmu. [przypis redakcyjny]

2. in ar­ti­cu­lo mor­tis (łac.) — w ob­li­czu śmier­ci. [przypis redakcyjny]

3. na ja­ki prze­ciąg cza­su — dziś popr.: na ja­ki czas. [przypis redakcyjny]

4. Wal­len­ste­in — cho­dzi za­pew­ne o ca­łość lub jed­ną z czę­ści Try­lo­gii o Wal­len­ste­inie i woj­nie trzy­dzie­sto­let­niej Frie­dri­cha Schil­le­ra (1759-1805); hi­sto­rycz­nie pier­wo­wzór ty­tu­ło­wej po­sta­ci, Al­brecht Vác­lav Eu­se­bius z Val­dštej­na był ży­ją­cym na prze­ło­mie XVI i XVIIw. zręcz­nym wo­dzem po­cho­dze­nia cze­skie­go, wal­czą­cym w obro­nie in­te­re­sów ce­sa­rza Fer­dy­nan­da II Habs­bur­ga, na któ­re­go roz­kaz zo­stał praw­do­po­dob­nie za­mor­do­wa­ny. [przypis redakcyjny]

5. Gar­gan­tua — cho­dzi o ca­łość lub któ­rąś z pię­ciu czę­ści sa­ty­rycz­no-gro­te­sko­wej po­wie­ści Fra­nço­is Ra­be­la­is’go (1493?–1553) Gar­gan­tua i Pan­ta­gru­el. [przypis redakcyjny]

6. John Ran­dolph (1773–1833) — amer. po­li­tyk, był m.in. am­ba­sa­do­rem w Ro­sji w r. 1830, kon­gres­me­nem i se­na­to­rem ze sta­nu Vir­gi­nia, przy­wód­cą na­cjo­na­li­stycz­nej frak­cji re­pu­bli­ka­nów. Na sku­tek cho­ro­by, któ­rą prze­szedł w mło­do­ści, za­cho­wał chło­pię­cą bu­do­wę cia­ła i wy­so­ki głos, któ­ry nie uległ mu­ta­cji; nie miał tak­że za­ro­stu. [przypis redakcyjny]

7. w (...) okre­sie cza­su — dziś popr.: w tak krót­kim cza­sie; sło­wa: „okres” i „czas” sta­no­wią w za­sa­dzie sy­no­ni­my (po­za rzad­ko sto­so­wa­nym ter­mi­nem z za­kre­su re­to­ry­ki, w któ­rej sło­wo „okres” nie od­no­si się do upły­wu cza­su, ale do bu­do­wy tek­stu czy wy­po­wie­dzi). [przypis redakcyjny]

8. pa­sy (me­sme­rycz­ne) — cho­dzi o prze­su­wa­nie rąk wzdłuż lub w po­przek cia­ła oso­by le­czo­nej we­dług wska­zań Fran­za An­to­na Me­sme­ra (1734–1815); czyn­ność ta mia­ła na ce­lu wy­war­cie ko­rzyst­ne­go, re­gu­lu­ją­ce­go wpły­wu na flu­idy (czy­li ro­dzaj ener­gii wła­ści­wej każ­dej isto­cie zwie­rzę­cej i ludz­kiej) cho­re­go. [przypis redakcyjny]

9. ka­ta­lep­sja ma­gne­tycz­na — w pro­ce­sie snu ma­gne­tycz­ne­go (hip­no­zy) wy­róż­nia­no trzy sta­ny: le­targ, som­nam­bu­lizm i ka­ta­lep­sję (czy­li spe­cy­ficz­ne ze­sztyw­nie­nie mię­śni po­wo­du­ją­ce za­sty­ga­nie cia­ła w przy­pad­ko­wej czę­sto po­zy­cji). [przypis redakcyjny]

10. cie­ka­wość (...) uro­sła — dziś popr.: cie­ka­wość wzro­sła. [przypis redakcyjny]

11. w prze­cią­gu te­go cza­su — dziś popr.: w tym cza­sie. [przypis redakcyjny]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.
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